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E W A N G E L I A  NA 1 N I E D Z I E L ?  PO W I E L K A N O C Y
(Sw . Jan 20, 19— 31)

O nego czasu: W ieczorem, dn ia  owego, p ie rw ­
szego po szabacie, gdy d rzw i b y ły  za m kn ię te , 
ta m  gdzie  z  bo jaźn i przed  Ż y d a m i zg ro m a ­
dzili się uczn iow ie, p rzyszed ł Jezus, stanął 
m ięd zy  n im i i rzek ł im : P okó j w am . A  to  p o ­
w ied zia w szy  u kaza ł im  ręce i bok. U radow ali 
się ted y  uczn iow ie  u jr za w szy  Pana. R ze k ł im  
przeto  znow u: P okój w am . Ja ko  m n ie  posłał 
Ojciec, i ja  w as posyłam . To pow iedziaw szy , 
tchnął na nich  t rzek ł im : W eźm ijc ie  Ducha

Św iętego: którym , odpuścicie grzechy, są im  
odpuszczone, a k tó r y m  za trzym a cie , są im 
za trzym a n e .

A  Tom asz jeden  z d w u n a stu , zw a n y  D idy-  
m us, n ie  był razem  z n im i, k ie d y  p rzyszed ł 
Jezus. P ow iedzie li m u  ted y  in n i uczniow ie: 
W id zie liśm y  Pana. A  on im  rzek ł: Jeśli nie  
u jr zę  na rękach  Jego przeb icia  gw oździam i 
i nie w łożę  palca m ego w  m iejsce gw oździ, 
i nie w łożę  rę k i m o je j w  bok Jego, nie u w ie ­
rzę. A  po ośm iu dniach b y li zn o w u  uczn iow ie  
Jego w  d om u  i T om asz z n im i. W szedł Jezus

a d rzw i b y ły  za m kn ię te , staną ł m ięd zy  n im i 
i rzekł: P okó j w am . P o tem  rzek ł do Tom asza: 
W łóż tu  palec tw ó j i oglądaj ręce m o je  i w y ­
ciągnij rękę  tw o ją  i w łó ż w  bok  m ój, a nie  
bądź n ie w ie rn y m , lecz w ierzącym . A  odpo­
w iadając T om asz rzek ł M u: P an m ó j i Bóg 
m ój. R zecze  m u  Jezus: U w ierzy łeś  dlatego, żeś  
m nie  u jrza ł, Tom aszu , błogosław ieni, k tó rzy  
nie w id zie li, a u w ierzy li.

W iele  też in n ych  jeszcze cudów  uczyn ił 
Jezus w obec uczn iów  sw oich, k tó re  n ie  są w  
te j księdze  spisane. Te zaś spisane sa; abyście  
u w ie rzy li , że Jezus je s t C h rystu sem , S yn em  
B ożym , i żebyście p rzez  w iarę ż y w o t m ie li w  
im ię  Jego.



P I E R W S Z A  N I E D Z I E L A  PO W I E L K A N O C Y
U roczystym  „ tch n ien iem ” i słow am i: „W eź- 

m ijcie  D ucha Św iętego, k tó ry m  odpuścicie 
g rzechy  są im  odpuszczone, a k tó ry m  za trz y ­
m acie są im  z a trzy m an e” — Jezus C h ry stu s  
u stan o w ił s a k ra m e n t p o k u ty  oraz pouczył o 
ro li h ie ra rc h ii w  ch rześc ijań stw ie .

Z apew ne każd y  człow iek posiada  sum ien ie  
i posiada  św iadom ość b łędów , czy w in  m o ra l­
nych. Św iadom ość ta  je s t zależna od w ieku  
człow ieka, od jego w y rob ien ia  duchow ego i od 
poziom u in te lek tu a ln eg o , lecz ona je s t w  k aż ­
dym  z nas.

W czasach p rzed ch rześc ijań sk ich  różne były 
fo rm y  zdobyw an ia  spoko ju  sum ien ia  i oczysz­
czan ia  się z m o ra lnych  w in. Inne  fo rm y  po­
s iada li poganie, inne  w yznaw cy  M ojżesza, W 
księdze k ap łań sk ie j p rzep isa ł M ojżesz m. in. 
n a s tęp u jącą  cerem onię  uw a ln ian ia  się od g rze­
chów : „A w łożyw szy A aron  obie ręce sw e 
n a  głow ę kozła  żyw ego, w yznaw ać będzie nad  
n im  w szystk ie  n iep raw ośc i synów  izrae lsk ich  
i w szystk ie  p rze s tęp s tw a  ich  ze w szystk im i 
g rzecham i ich, a  w łoży je  n a  głow ę kozła  one- 
go i w ypuści go przez człow ieka n a  to  o b ra ­
nego n a  puszczę. A ta k  poniesie on kozioł na 
sobie w szystk ie  n iep raw ośc i ich  do ziem i p u ­
s te j i w ypuści kozła onego n a  puszczę”. (Lew. 
16, 21—22).

Jezu s C hry stu s o k reś lił in n ą  fo rm ę u zysk i­
w an ia  spoko ju  sum ien ia , m ianow icie  w y zn a­
w an ie  w in  p rzed  „św ię tą  w ład zą” tj. przed 
kap łanem . N ie ok reś lił te j fo rm y  szczegółowo 
n ie  orzekł, że m a się to odbyw ać w  ko n fes jo ­
n a le  lu b  p rzed  o łtarzem , że n a  głos pu b licz ­
n ie  lub  p ry w a tn ie , n a  ucho. Te szczegóły m ie­
li op racow ać ci, k tó ry m  C hry stu s d a ł w ładzę 
„odpuszczania  i z a trzy m y w an ia”, czyli A po­
sto łow ie oraz ich następcy , b iskupi.

P rzy p o m n ijm y , że podobnie  do cytow anego 
te k s tu  E w angelii wg. Sw. J a n a  b rzm ią  słow a 
zap isane  u św. M ateusza: „Z ap raw d ę  po w ia ­
d am  w am , cokolw iek zw iążecie n a  ziem i, b ę ­
dzie zw iązane i w  n ieb iesiech , a cokolw iek 
rozw iążecie  n a  ziem i, będzie rozw iązane i w  
n ieb iesiech” (M at. 18, 18). W praw dzie  bezpo­
średn io  chodziło  tu  o upom nien ie  b ra te rsk ie , 
lecz zdaniem  C h ry stu sa  i do te j sp raw y  ma 
w kraczać  „św ię ta  w ład za” : „A jeże liby  ich 
(św iadków ) n ie  usłuchał, pow iedz K ościołowi. 
A jeże liby  i K ościoła n ie  usłuchał, n iech  ci 
będzie  jak o  poganin  i ce ln ik” (tam że, w. 17).

N ie u lega w ięc w ątp liw ości, że to  co n azy ­
w am y  sak ram en tem  poku ty , n ie  je s t w y m y ­
słem  późniejszych w ieków . J e s t in s ty tu c ją  
C h rystu sow ą, Bożą. P óźniejsze w ieki n ab ra ły  
ty lko  fo rm y  litu rg iczne , a te  fo rm y  n a d a l m o­
gą ulegać zm ianom .

C hrześc ijan ie  żyjący  w  ciągu p ierw szego 
s tu lec ia  po W niebow stąp ien iu  C h ry stu sa  w cale  
lub  p raw ie  w ca le  n ie  k o rzy sta li z sa k ra m e n tu  
poku ty , a by ły  ku  tem u  dw a pow ody.

N a jp ie rw  dlatego , że w  późnym  w iek u  
p rzy jm ow ano  sa k ra m e n t ch rz tu  św. u w a ln ia ­
jący  w szak  od w szelk ich  w in . Po w tó re  sa-
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k ra m e n t p o k u ty  by ł dla n ich  zbędny dlatego , 
że żyli św ięcie, p rzy n ag lan i do tego ta k  w ia rą  
w  ry ch ły  koniec św ia ta  ja k  i n iebezp ieczeń ­
stw em  p rześ ladow ań  ze s tro n y  pogan.

M niej w ięcej po stu  la tach  poczęły się zda­
rzać  m ora lne  upadk i, zw łaszcza zaparc ia  się 
w ia ry  (apostazja) ze s tra c h u  p rzed  to r tu ra m i 
lub  k o n fisk a tą  m a ją tk u . W tak ie j sy tu ac ji nie 
w szyscy w iedzie li, co począć z „u p ad ły m i”. 
W iększość h ie ra rc h ii trzy m a ła  się n ak azu  św. 
P aw ła  A p.: „N ie podobna bow iem , aby ci k tó ­
rzy  raz  zostali ośw ieceni zakosztow ali d a ru  
n ieb iańsk iego  i s ta li się uczestn ikam i D ucha 
Św iętego, zakosztow ali słodyczy słow a B oże­
go i m ocy p rzyszłego  w ieku , gdy odpadną, d a ­
li się  odnow ić znow u przez  poku tę , oni, k tó ­
rzy  po raz w tó ry  k rzy żu ją  w  sobie Syna B o­
żego i w y staw ia ją  go n a  u rąg o w isk o ” (H ebr. 
6, 4—6). T ak ie  stanow isko  podyk tow ane  było 
w yłączn ie  tro sk ą  o dobro  K ościoła, pom ijało  
dobro  po jedynczych  jego członków  zarażo ­
nych  chorobą słabej woli.

P rzec iw  tem u  stan o w isk u  w y stąp ił w  poło­
w ie I I  w ieku  pew ien  dosto jn ik  rzym sk i im ie ­
n iem  H erm as. Sw oich pog lądów  n ie  śm iał je d ­
n ak  głosić w prost, lecz p ropagow ał „ jed n o ra ­
zow ą p o k u tę” za pom ocą apokalip tycznego  ob­
ja w ie n ia  sp isanego  w  dziele pt. „P a s te rz ”. Oto 
an io ł ob jaw ił H erm asow i, że po jed n o razo ­
w ym  u p ad k u  w g rzech  apostaz ji je s t p rz e b a ­
czenie u w aru n k o w an e  zadośćuczynien iem  
czyli d łu g o trw a łą  poku tą . T ak a  po k u ta  p rze ­
w ażnie  trw a ła  do końca  życia i dop iero  n a  
łożu śm ierc i daw ano  rozgrzeszen ie  w m yśl 
n au k i Z baw icie la : „K tó rym  odpuścicie g rze­
chy są im  odpuszczone”.

Pog ląd  H erm asa  w zią ł górę. Pod koniec II  
w iek u  do jedno razow ej p o k u ty  dopuszczano 
pow szechnie n a w e t tych  co p ope łn ili in n e  niż 
ap o staz ja  grzechy , ja k  np. m ężobójstw o, cu ­
dzołóstw o i grzech n iew strzem ięźliw ości. 
P rzeciw  te j p ra k ty c e  p ro testo w ali już ty lko  
m onta iśc i, ogólnie uznani za b łędnow ierców . 
Spow iedź z ty ch  grzechów  odbyw ała  się p u ­
blicznie w kościele w obec b iskupa , ducho­
w ień stw a  i całego ludu.

Poza spow iedzią  pub liczną  (szczegółową) 
p ie rw si ch rześc ijan ie  znali też spow iedź p ry ­
w atn ą . O n ie j zapew ne m yśla ł au to r „D ida- 
che” z I w ieku , gdy p isa ł: „W dzień  zaś P ań sk i 
zg rom adzajc ie  się, łam cie chleb, czyńcie dzię­
ki w yspow iadaw szy  się p ie rw e j z grzechów  
sw oich, ażeby  czysta b y ła  o fia ra  w asza” 
(rozdz. 14, 1). B rak  tu  jed n ak że  b liższego op i­
su, jak  ow a spow iedź w yg lądała , n ie  w iado ­
mo też, czy odpuszczenie grzechów  było  sa ­
k ram en ta ln e , czy ty lko  ogólnoobrzędow e. O 
podobnej spow iedzi p isa ł z resz tą  św. Jan  
E w angelis ta : „A le jeś li w yzn a jem y  g rzechy  
nasze, Bóg je s t w ie rn y  i sp raw ied liw y , ab y  
n am  odpuścił g rzechy  nasze i oczyścił n as od 
w szelk ie j n iep raw o śc i” (1 Ja n , 1, 9).

Z apew ne n ie  będziem y dalecy od p raw dy , 
gdy postaw im y  hipo tezę, że ow a pozytyw na 
spow iedź p rzed  n abożeństw em  eu ch ary s ty cz ­
n y m  b y ła  spow iedzią  podobną do te j, k tó rą  
p ra k ty k u je  obecnie K ościoł P o lskoka to lick i 
i w szystk ie  K ościoły S ta ro k a to lick ie , jak o  spo­
w iedź ogólną p rzed  o łtarzem .

G dy m ow a o spow iedzi, na leży  zaw sze p a ­
m ię tać , że w yznan ie  grzechów  je s t zaledw ie 
jed n y m  z p ięciu  w a ru n k ó w  S ak ra m e n tu  P o ­
k u ty  i to  n ie  na jw ażn ie jszym . Is to tą  tego S a ­
k ra m e n tu  je s t zm iana  człow ieka w y raża jąca  
się żalem  z pow odu popełn ionych  b łędów  i po ­
stan o w ien iem  ich u n ik an ia  aż do końca  ży­
cia. T a zm iana  dokonu je  się w ew n ą trz  czło­
w ieka , lecz dość ła tw o  ją  zauw ażyć w  ze­
w n ę trzn y ch  znakach . N a jb a rd z ie j zdecydow a­
nym  zew nętrznym  w yrazem  ow ej zm iany  je s t 
uk lękn ięcie  p rzed  sługą Bożym  (przed św ię tą  
w ładzą) i po w ta rzan ie  w  d u ch u  sk ru ch y : 
„M oja w in a”. Z apew ne szczegółow y opis grze­
chów  n ie  gra  tu  is to tn e j ro li.

A le uroczyste  tchn ien ie  C h ry stu sa  n a  A po­
stołów , n ad an ie  im  „D ucha Ś w iętego” i w ła ­
dzy „odpuszczan ia  g rzechów ” stanow i jeszcze 
głęboką n au k ę  o tzw . „ekonom ii zb aw ien ia” 
czyli o tych  sp raw ach , k tó re  tyczą się zw iąz­
ku  człow ieka z Bogiem . Są d o k try n y  głoszące,

(1 Św. Ja n a  5, 4-10)

Najm ilsi: Wszystko co narodziło 
się z Boga, zwycięża świat, a zwy­
cięstwem, które odnosimy nad 
światem, jest wiara nasza. K tóż  
jest, który zwycięża świat, jeśli 
nie ten, co wierzy, że Jezus jest 
Synem Bożym? Jest to ten sam Je­
zus, który przyszedł przez wodę i 
przez krew; nie w wodzie tylko, 
ale w wodzie i we krwi. A  Duch 
świadczy, że Chrystus jest praw­
dą. A lbow iem  Trójca wydaje świa­
dectwo na niebie: Ojciec, Syn i 
Duch Święty, a Trójca ta jednym  
jest. 1 Trójca wydaje świadectwo 
na ziemi: duch, woda i krew, a 
Trójca ta jednym jest. Jeśli świa­
dectwo ludzkie przyjm ujem y, 
świadectwo Boże większe jest. Bo 
to jest świadectwo Boże, które 
większe jest, przez które zaświad­
czył o Synu swoim. K to  wierzy w 
Syna Bożego, nosi w sobie świa­
dectwo Boże.

że n ikom u  n ie  w olno staw ać  pom iędzy czło­
w iek iem  a Bogiem , że sp raw a  u sp raw ied li­
w ien ia  grzeszn ika  w  oczach Bożych je s t w y ­
łączn ie  p ry w a tn ą  sp raw ą  g rzeszn ika, że od­
puszczen ia  grzechów  m ożna dostąp ić  ty lko  
ak tem  silne j ufności w  m iłosierdzie  Boże, że 
łask i z lew a Bóg n a  ludzi bezpośrednio , bez 
p o śred n ic tw a  kogokolw iek. T ym  d ok trynom  
zap rzecza ją  C h rystu sow e słow a: „k tó rym  od ­
puścicie  g rzechy, są im  odpuszczone” oraz: 
„C okolw iek zw iążecie na  ziem i, będzie zw ią ­
zane i w  n ieb iesiech”. W skazu ją  one na  po­
trzeb ę  p o śred n ic tw a  „św ięte j w ład zy ”, czyli 
kościelnej h ie ra rch ii, pouczają  o w ielkości te ; 
w ładzy.

S tąd  ju ż  od p ie rw szy ch  dni is tn ien ia  ch rześ­
c ijań s tw a  K ościół Pow szechny  dzie lił się na 
dw ie g ru p y : na  członków  h ie ra rc h ii (ducho­
w ieństw o) i na  w ie rn y ch  św ieck ich  (laików ). 
In n a  rzecz, że w  n iek tó ry ch  kościo łach, ja k  
np. w  K ościele R zym skokato lick im , w ypaczo­
no ten  podzia ł do tego s topn ia , że kościołem  
są księża, a laicy — ty lk o  jak im ś  doda tk iem  
do niego. S tąd  po trzeb a  za jęcia  się n a  Sobo­
rze W aty k ań sk im  la ik a tem  z ty m  jednakże , 
że poza p ięknym i p rzem ów ien iam i o koniecz­
ności zm iany  u s tro ju  kościelnego, n ic  się 
w łaściw ie nie zm ieniło .

W społecznościach zaś kościelnych  ży jących  
w ed ług  p e łn e j n au k i Jezu sa  C h ry s tu sa  w ie r­
n i św ieccy są ludem  Bożym , są  n iezb ęd n y m  
e lem en tem  „dom u duchow ego, św ię tego  k a p ­
łań s tw a  d la  sk ład an ia  duchow ych o fia r  m i­
łych Bogu przez Jezu sa  C h ry s tu sa ”1 (1 P io tr  
2, 5— 10). Z gadza się to zapew ne ta k  z P is ­
m em  św. jak  i z A posto lską  T radyc ją .

Ks. d r S. W Ł O D A R SK I



A JEDNAK JĘZYK NARODOWY
^ n ied aw n a  w ie lu  go rliw ych  k a to ­

lików  rzym sk ich  zarzucało  K oś­
ciołow i P o lskoka to lick iem u , że 
w  litu rg ii posługu je  się ję zy ­
kiem  zrozum iałym , język iem  
narodow ym , polskim . A rg u m en ­

tow ano, że język  obcy szczególnie tak i, k tó ­
rego p rzew ażna  część spo łeczeństw a n ie  zna, 
posiada w  sobie coś z ta jem n icy , a s p ra ­
w ow ane obrzędy  s ta ją  się p rzez  to  jak im ś 
m iste rium . T w ierdzono , że o d p raw ian a  M sza 
św. w  języ k u  łac iń sk im  b a rd z ie j sk łan ia  do 
m odlitw y  i w y tw a rza  n a s tró j o ch a rak te rze  
re lig ijnym . O dstępcom  ta k im  od K ościoła 
rzym . k a t., ja k  n iżej podpisany , m iędzy in n y ­
m i usiłow ano  tłum aczyć, że łac in a  je s t języ ­
k iem  w iążącym  w szystk ich  ch rześc ijan  i b a r ­
dzo is to tn y m  w aru n k iem  zachow ania  jed n o ­
ści. T w ierdzono  także , że w inno  się używ ać 
tego języ ka  m artw ego , by zachow any by ł 
w łaśc iw y  sens p raw d y  o b jaw ione j, bo język  
żyw y ulega częstym  zm ianom  a ty m  sam ym  
p raw d a  m ogłaby być w ypaczona.

Nie przeczę, że w yżej podane uw ag i są 
bez znaczen ia  i ow szem  jes tem  sk łonny  po­
w iedzieć, iż n iek tó re  po siad a ją  dużo rac ji.

R zeczyw iście, w  w ielu  dziedzinach  nau k i 
d la  ok reś len ia  pew nych  te rm in ó w  czy nazw  
używ a się języka  m artw ego  — łaciny . W 
n au k ach  teo logicznych m ożna także  tym  
język iem  się posług iw ać, a le jeśli chodzi o 
m od litw ę  chyba n ie  zachodzi ta k a  po trzeba . 
D oszedł do tego p rzek o n an ia  K ościół rzy m - 
ka t. i w łaśn ie  od pew nego czasu w p ro w ad ził 
do obrzędów  litu rg icznych  poza M szą św. 
język  narodow y, polski. G łośne części N ie- 
k rw aw e j O fiary  m a ją  być także  zrozum iałe  
d la  zw ykłego śm ierte ln ika .

Po cóż w ięc to  k ru szen ie  kopii i w y lew a­
n ie  k rokody low ych  łez, że m y w  K ościele 
Po lskoka to lick im  m odląc się po po lsku  i 
rów nież  w  ty m  języ k u  sp raw u jąc  litu rg ię  
w ypaczam y n a u k ę  C h ry stu sa  P an a  i ty m  sa ­
m ym  s ta jem y  się h e re ty k a m i albo jeszcze 
lep iej sekciarzam i. Zobaczm y co na  ten  te ­
m a t m ów i w ie lk i A postoł n arodów  św. P a ­
weł. „A te raz , b rac ia , gdybym  przyszed ł 
do w as, m ów iąc językam i, cóż w am  pom ogę, 
jeśli do w as n ie  p rzem ów ię  albo przez p ro ­
roctw a, albo  przez  nau k ę?  P rzecież i rz e ­
czy n ieżyw o tne  dźw ięk w ydające , czy to 
je s t fle t, czy cy tra , jeśli w y raźnych  dźw ię­
ków  n ie  w y d ad zą  jakże  rozpoznać co na 
flecie, albo  co na cy trze  g ra ją ? ” (1 Kor. 14. 
6.7). W sposób bardzo  p ro s ty  w y jaśn ia  nam  
au to ry ta ty w n ie  św. A postoł, że w  kościele 
na leży  się posług iw ać język iem  zrozum iałym , 
bo w  p rzeciw nym  raz ie  n a  w ia tr  się m ów ić 
będzie. Św. P aw eł chce, aby  w  m odlitw ie 
cały człow iek b ra ł udzia ł a w ięc serce i

um ysł. B ędzie to w ów czas m ożliw e jeśli 
m odlący  będzie w iedz ia ł co m ów i do Boga. 
W iadom o, że P an  Bóg każdy  język  zrozum ie, 
a m o d litw a  n ie  P an u  Bogu je s t po trzebna, 
a le  w łaśn ie  istocie od Niego zależnej. D la­
tego ten  tw ó r Boży człow iek w in ien  zda­
w ać sobie sp raw ę  z tego, p rzed  k im  s ta je  
do m od litw y  i co m a zam iar pow iedzieć 
lu b  też  co przez k o n tem p lac ję  p rzeżyć w 
obcow an iu  z N ajw yższym  „Bo gdy się 
m odlę język iem , duch  m ój się m odli, lecz 
um ysł m ój bez poży tku  zostaje. Cóż tedy? 
M odlić się będę  duchem , m odlić się będę 
i um ysłem ; będę śp iew ał duchem , będę  śp ie ­
w a ł i u m ysłem ” (1 K or. 14.14,15).

U m ysł czynnie je s t zaangażow any  w  m od­
litw ie  o ile m a k u  tem u  w łaśc iw e p rz e s ła n ­
ki, o ile zn a jd u je  odpow iedni d la  sieb ie  te ­
m at.

K ościół rzym . kat. w ycofu je  się z łaciny , 
bo w idzi, że w spó łczesnem u człow iekow i n a ­
leży up rzy s tęp n ić  d rogę do Boga, i że s ta ­
w ian ie  go p rzed  ja k ą ś  ta je m n ic ą  w łaściw ie 
n ic  m u n ie  d a je , ale w ręcz p rzeciw n ie  zn ie­
chęca i sk łan ia  do obojętności.

W iem y jak  z ty m  język iem  obcym  — ła ­
ciną je s t u duchow nych . P rzew ażn ie  m ało  
k to  rozum ie co czy ta  w  b re w ia rz u  i m sza­
le, a iluż p rzek ręca  i koślaw i te n  p iękny  
język  w  p rzekonan iu , że P an  Bóg i tak  
zrozum ie  a w ie rn y  ludek  łac iny  n ie  zna. 
Je ś li k to ś z duchow nych  rzy m sk ich  będzie 
to  czytał, n iech  się n ie  obu rza  i n ie unosi 
gn iew em  n a  piszącego te  słow a, boć p rz e ­
cież o sta tn i sobór n a jlep ie j w ykazał, ja k ą  
u m ie ję tn o ść  p o słu g iw an ia  się tym  językiem  
posiadało  w ie lu  O jców  K o śc io ła  M usiano 
d la  n ich  za in s ta low ać  sp ec ja ln e  urządzen ia , 
dz ięk i k tó ry m  o trzy m y w ali tłum aczone p rze ­
m ów ien ia  n a  język i now ożytne. Nie m a 
w ięc pow odu do gorszen ia  się, bo skoro  ta k  
czcigodni b isk u p i m ogli się p rzyznać  do 
sw oich n ieum ie ję tnośc i, to  w idocznie  nie jes t 
to  g rzechem

A przecież n a  nas sypało  się p rzezw iskam i, 
ob rzucało  b ło tem , grom iło  i p rzek lin a ło  z 
am bon! D laczego? Bo odw ażyliśm y się m od­
lić w  św ią ty n iach  po polsku, bo w  in te rp re ­
ta c ji P ism a św. w y przedz iliśm y  W atykan . 
A przecież by liśm y  i je s teśm y  zgodni z n a u ­
ką  C h ry stu sa  głoszoną przez  Jego  uczniów . 
Że is to tn ie  ta k  je s t p rzy toczę słow a św. 
P aw ła  z lis tu  w yżej cy tow anego: „Ale w  
kościele w olę p ięć słów  pow iedzieć ze zro ­
zum ien iem  m oim , aby  i d rug ich  nauczyć, 
niżli dziesięć ty sięcy  słów  n iez ro zu m ia ły ch ”. 
M ożem y być z tego dum ni, że w  naszym  
k ra ju  nasz  K ościół k o n ty n u u je  n au k ę  C h ry ­
stu sa  tak , jak  tego  sobie życzył nasz P an  i 
pogłęb ia  św iadom ość ch rześc ijań sk ą  zaszcze-

l.VII:
NAJŚW IĘTSZEJ KRWI 

PANA NASZEGO 
JEZUSA CHRYSTUSA

INTROIT (Obj. 5 ,9-10)

DKUPIŁEŚ nas, Panie,
f  przez Krew swoją ze

wszelkiego pokolenia, języ- 
% W ka, i ludu i narodu

i uczyniłeś nas Bogu na­
szemu królestwem. (Ps- 

89, 2) Dobrodziejstwa Pańskie wiecznie 
śpiewać będę: wszystkim pokoleniom głosić 
pragnę usty swymi prawdę obietnic Two­
ich. W. Chwała Ojcu...

MÓDLMY SIĘ

Wszechmocny, wiekuisty Boże, który 
Jednorodzonego Syna swego Odkupiciela 
świata ustanowiłeś i Krwią Jego dałeś się

—— — F ragm en t M szału  ■ " -

p ioną przez  aposto łów  sło w iań sk ich  św. C y­
ry la  i M etodego. C ieszym y się ró w n ież  z 
tego, że K ościół rzy m sk i w chodzi w  nasze 
ślady i w  li tu rg ii zaczyna się posług iw ać 
język iem  o jczystym . Może w  przyszłości oka­
że się, że n ie  ty lko  w k w estii języka uży­
w anego w li tu rg ii m ie liśm y  rac ję , ale i t a k ­
że w tak ich  sp raw ach  ja k  p ry m a t i n ieom yl­
ność pap ieża , spow iedź uszna i zb iorow a, 
czy w reszcie  zachow an ie  ce libatu . W ielu  du ­
chow nych  n iższych ran g ą  w  h ie ra rc h ii koś­
cielnej a n a w e t liczni b iskup i rzym scy  ja k  
w iem y z w ypow iedzi na  soborze w a ty k a ń ­
skim , je s t tak iego  zdan ia , jak  naucza  K oś­
ciół P o lskoka to lick i a le  opozycja je s t jeszcze 
bardzo  silna.

W ierzym y, że czas d z ia ła  n a  n aszą  ko­
rzyść, że w ie lu  zagorzałych  p rzec iw n ików  
idei K ościoła Po lskokato lick iego  zm ieni sw o­
je  zdanie k o n fro n tu ją c  p iln ie  życie z n au k ą  
z aw artą  w  P iśm ie św. i s tan ie  po naszej 
stron ie . L ogika fak tó w  je s t b a rd zo  w ym ow ­
na, w  przeżycia  re lig ijn e  na leży  także  zaan ­
gażow ać in te le k t a uczestn iczen ia  w  n ab o ­
żeństw ach  nie tra k to w a ć  jak o  odrob ionej 
pańszczyzny.

Ks. mgr Z. MĘDREK  
Gdynia

ROK X X - L E C I A
W la tach  1364-65 n aród  polski 

obchodzi X X -lec ie  P o lsk i L u d o ­
w ej.

D w adzieścia  la t tem u  w yzw o­
len ie  k ra ju  i p rze jęc ie  w ładzy  
przez ludzi p racy  stw orzy ło  no­
w y okres w ty s iąc le tn ich  dzie­
jach  naszego narodu . Z am k n ię ­
ta  została  trag iczn a  k a r ta  n ie ­
w oli na ro d o w ej, bezpow ro tn ie  
m inę ły  czasy w yzysku  społecz­
nego. P o w sta ła  do życia now a 
P o lska : w olna, n iepod leg ła , sp ra ­
w ied liw a  — O jczyzna ludzi p r a ­
cy m ias t i wsi.

P ro g ram  ta k ie j Po lsk i w y k u ­
w ał ra d y k a ln y  ru ch  robo tn iczy , 
oraz ra d y k a ln y  ru ch  ch łopsk i i 
d em okra tyczny  w  d ługo le tn ich  
zm agan iach  z obcym  najeźdźcą. 
Do tak ie j P o lsk i w iod ły  p rzem ia ­
ny w  n aro d o w ej i społecznej 
św iadom ości szerokich  m as.

D orobek dw udziesto lec ia  P o l­
ski L udow ej to  n ie ty lko  za le­

czenie ra n  w o jennych  i odbudo ­
w a k ra ju  ze zniszczeń, k tó re  s ię ­
gały  bez  m ała  40° 0 m a ją tk u  n a ­
rodow ego. M ierzym y ten  do ro ­
bek  rozw ojem  p o ten c ja łu  eko ­
nom icznego, k tó ry  dał b lisko 
s iedm iok ro tny  w zro st p ro d u k c ji 
p rzem ysłow ej w  po rów nan iu  z 
o sta tn im  ro k iem  p rzed w o jen ­
nym , m ierzym y go osiągn ięciam i 
w  upow szechn ian iu  rozw oju  oś­
w ia ty  i k u ltu ry , op iek i zd row o t­
nej i soc ja lne j, m ierzym y go roz­
w ojem  w szystk ich  dziedzin n a ­
szego życia.

M iarą  dw udziesto lec ia  do rob ­
k u  je s t fak t, że nasze b ieżące 
zad an ia  rea lizu jem y  z pozycji 
ekonom icznych, k tó re  w  1944 r. 
w y d aw ały  się ty lko  n iedościg­
łym i m arzen iam i.

W b ilan sie  dw udziesto lec ia  za­
p isu jem y  w ie lk i w zrost m iędzy ­
narodow ego  znaczen ia  i pozycji 
Po lsk i i to  je s t fak tem  b ezspo r­
nym . P o lska  zn a jd u je  się w  czo­
łów ce p ań stw  św iatow ych  szcze­
rze m iłu jących  pokój i dąży

do u łożenia  w spółżycia  m iędzy ­
narodow ego  n a  zasadach  koeg­
zystencji.

T egoroczna p ie rw sza  ses ja  
F ro n tu  Jednośc i N arodu , o rg a ­
n izac ji sk u p ia jące j te  w szy st­
k ie  siły społeczne, k tó rych  w y ­
siłek  sk ład a  się n a  h is to ryczny  
dorobek  naszego k ra ju , p ro k la ­
m ow ała uroczyście rok  1964 — 
jak o  ROK X X  lecia P olski L u ­
dow ej. W w y d an e j do w szystk ich  
o b y w ate li odezw ie O gólnopolski 
K om ite t F JN  zw raca  się do:

■ robo tn ików , inżyn ierów , 
techn ików  — o najgodn ie jsze  
uczczenie św ię ta  n arodz in  P o l­
sk i L udow ej — czynem  p ro d u k ­
cy jnym , lepszą, b a rd z ie j w y d a j­
ną  p racą , pe łn ą  rea liz ac ją  p lanów  
rozw o ju  gospodark i narodow ej,

■ chłopów , spółdzielców , ro ­
b o tn ików  ro lnych , agronom ów  i 
p racow n ików  ro ln ic tw a  F JN  
w zyw a do spo tęgow ania  w ysił­
ków  d la  osiągnięcia  w ysokich 
plonów  i szybszego, w szech stro n ­
nego p ostępu  w  p ro d u k c ji ro lne j.

■ p racow nicy  n au k i w inn i 
w nieść sw ój w k ład  n a  ró w n i z 
p isa rzam i, poetam i. K om pozyto­
rzy , p las tycy  i a rty śc i — w szys­
cy w inn i w łączyć się w  tw ó r­
czość godną w ielkości p rzyży - 
w an e j przez n aród  epoki.

■  m łodzież, m ająca  w naszym  
k ra ju  zabezpieczony w  pe łn i do ­
stęp  do w iedzy , w in n a  z sieb ie  
w y k rzesać  zapał i en tu z jazm  

d la  p racy  n ad  pom nażan iem  
w ielkości nasze j o jczyzny, za­
bezpieczeniem  tego  w szystk iego , 
co sk ład a  się na  n aszą  d z is ie j­
szą rzeczyw istość.

W  całym  k ra ju  rozpoczęły  się 
p rzygo tow an ia  do obchodów  ro ­
k u  X X -lec ia . J a k  P o lsk a  d łu g a  
i szeroka  cały  n a ró d  sk u p ia  się  
z okazji ty ch  u roczystośc i w  
rad o sn e j zadum ie  nad  naszym i 
osiągn ięciam i i  p rzeog rom nym i 
p e rsp ek ty w am i rozw ojow ym i, 
jak ie  s to ją  p rzed  p ań stw em  po l­
sk im  i nam i — P o lakam i.

ADAM  KŁOS



„DLACZEGO

WÓDKA JEST W SKLEPACH»»

— Bardzo przepraszam, że 
wtrącam się do nie swoich 
spraw. Zauważyłem, że obie 
dość często płaczecie. Czy 
mogłybyście mi zdradzić 
przyczynę waszego smutku?

Obie dziewczynki (jedna z 
nich była dorastająca) obser­
wowałem od dłuższego czasu. 
Mieszkają na tej samej ulicy 
co i ja, kilka bloków dalej. 
Niemal co drugi dzień obie 
dziewczynki chodząc płaka­
ły. Obie były inne, niż pozos­
tałe dzieci w ich wieku. Spy­
tałem kiedyś swego sąsiada 
czy zna te dwie smutne 
dziewczynki.

— Nic mnie nie obchodzą 
żadne smutne dziewczynki. 
Dość mam swoich kłopotów
— odpowiedział.

„Dziwna obojętność na 
ludzkie nieszczęście. Przecież 
nikt nie płacze bez powodu"
— pomyślałem, postanawia­
jąc dowiedzieć się, dlaczego

płaczą te dwie ładne, blade 
dziewczynki? Okazja nada­
rzyła się niebawem.

Dziewczynki, gdy zadałem 
im pytanie, spojrzały na mnie 
załzawionym okiem.

Po chwili starsza, patrząc 
wciąż na mnie spytała:

— Proszę księdza, dlaczego 
wódka jest w sklepach?

W pierwszej chwili nie 
mogłem znaleźć odpowiedzi 
na zadane pytanie. Zrozu­
miałem bowiem, że przyczy­
ną nieszczęścia tych dzieci 
jest wódka. Przysiadłem 
obok nich, prosząc, o ile mo­
gą, aby mi opowiedziały o 
swoim nieszczęściu, a może 
uda mi się im pomóc i dać 
właściwą odpowiedź na po­
stawione pytanie.

— Proszą k sięd za  — od p o w ie­
dzia ła  starsza  — m a m y  oboje ro ­
dziców , ale, n ie s te ty , je s te śm y  
sam e. W szy s tk ie m u  zaś w in n a  
je s t w ódka .

J a k  da leko  m ogą ty lk o  sięgnąć  
pam ięcią  w stecz , w id zę  p ijanego  
ojca  i p ijaną  m a tk ę . Po p ija n e ­
m u  w yg ra ża ją  ca łem u  św ia tu ,  
p rzek lin a ją  ludzi, nas, kłócą się 
ze  w szy s tk im i.

C zy  ksią d z w ie , ja k ie  to s tra sz ­
ne  p rzy jść  ze  szko ły , a w  dom u  
n ie sa m o w ity  bałagan, nie m a o- 
biadu, a on i p iją  lub  p ija n i le ­
żą  na  podłodze? Ja  chodzą do X  
k la sy  L iceum  O gólnokształcącego  
N r 3. M oja  siostra  chodzi do k la ­
sy  V I  szko ły  p o d sta w o w ej n r  23. 
N a nasze prośby, b y  n ie p ili, by  
był sp o kó j w  d om u  odpow iada ją  
p rze k le ń s tw a m i, u ży w a ją  tak ich  
w yra zó w , że nie da się tego p o w ­
tórzyć . C zęsto b iją  nas lub  w y ­
prasza ją  na u licę, a b y śm y  im  nie  
p rzeszka d za ły .

N ie  w ie m y  dlaczego m u s im y  
ta k  cierpieć, bo to  jeszcze nie  
w szy s tk o . W iedzą  o ty m  sąsiedzi, 
ludzie , a dzieci d rw ią  sobie z  nas, 
n ie  w idzą , ja k i  n a m  ból robią, ja k  
się w s ty d z im y , b o im y  się po d ­
n ieść w zro k . A le  to przecież n ie  
nasza w ina , że  on i p iją , ro zb ija ­
ją  się w  dom u, na  k la tce  scho­
do w e j, w y m y ś la ją  sąsiadom  od  
najgorszych . Ja  w iem , że to po ­
d le  oskarżać w  ten  sposób rodzi­
ców, ale ju ż  n ie  m o żem y  w y tr z y ­
m ać. Jest n a m  ta k  źle , ta k  c ięż­
ko.

T a tu ś  je s t w y k w a lif ik o w a n y m  
ro b o tn ik iem , jego pensja  s ta rc zy ­
łaby  na  pew no  na  życie , g d yb y  
nie w ódka , bo m a tk a  rów nież  
n ie  m oże  obejść  się bez w ódki. 
Jeże li nie m a ją  p ien ięd zy , k ra d ­
ną z  d om u  co się da i sprzedają . 
W  d om u  ciągle w szy s tk ieg o  b ra ­
k u je , a oni sprzeda ją , p iją  i w ciąż  
krzyczą , k lną .

N ie m ożna  zaprzeczać, że  b y ły  
w y ją tk o w e  dni, tygodn ie , a n a ­
w e t m iesiące, k ie d y  nie b y li p i­
jan i, w ów czas próbow ali nam  
w yn agrodzić  k r z y w d ę , ja k ą  n a m  
w yrzą d z ili , by li do b rym i, o p ie ­
k u ń c zy m i. W te d y  w ied zia ły śm y , 
ja k ie  to  szczęście m ieć  rodziców , 
c h c ia łyb yśm y  m ieć  ta k ich  z a w ­
sze. R az udało  n a m  się n a w e t 
n a k ło n ić  ich do leczenia. B y ło  to  
na m o je  im ien in y . S p y ta li m n ie , 
ja k i chcia łabym  p rezen t na  sw o­
je  im ien in y . O dpow iedzia łam , że  
pragnę w ie lk ieg o  p rezen tu .

— Jak iego? — sp y ta ła  m a tka .
—• P ragnę m ieć  rodziców  k o ­

chanych  i kocha jących , a nie p i­
ja n ych  i p ijących .

P o sku tko w a ło . P op łaka li się. 
O boje p rzysięg li popraw ę. P rzy ­
rze k li iść do lekarza  i poszli. D o­
p ó ty  w  P rzychodn i by ła  „ich“ 
pani dok tó r , bra li ta b le tk i, le ­
czy li się. M inął m iesiąc, drugi, 
nie p ili ju ż . M yś la ły śm y , że 
szczęście się do nas uśm iechnęło , 
ja k  w te d y  było  dobrze, m ia ły ś m y  
rodziców , n ie s te ty  n ie  na długo. 
„Ich’‘ pan i d o k tó r  zosta ła  p rze ­
niesiona  do in n e j dzie ln icy . Do 
drugiego lekarza  n ie  chcie li iść 
i n ie  poszli. Z n ó w  zaczęli pić i  to  
w p ro st n iepraw dopodobne ilości, 
z  w ięk szą  jeszcze pasją  robili

FRASZKI
ANTYALKOHOLOWE

W iedza i a lkoho l

Ś w ia t w iedzy udow odnił 
tw a rd o  i n iezb icie: 
a lkoho l niszczy zdrow ie, 
u rodę  i życie.

Jed en  ro k

G dybyśm y ta k  ro k  jeden  
w szyscy pić p rze s ta li — 
ileż szkół T ysiąclecia  
byśm y zbudow ali.?

U w aga — tru c izn a

Jeżeli k to ś po d a je  
dziecku  k ro p lę  w ina , 
że po d a je  truc iznę , 
n iech  n ie  zapom ina.

In s p ira c ja  „C zysta”

Z ły  to ak to r , poeta , 
nędzny  to a r ty s ta , 
k tó rego  in sp ira c ją  
je s t jed y n ie  — „C zysta”.

Śm ierć  za k ie row n icą

Ś m ierć  n ieu ch ro n n ie  grozi, 
gdy p ijan y  pow ozi.

W ITO LD  N A N O W SK I

w szy s tk o  co p rzed tem . T rw a ło  to  
k ilka n a śc ie  tygodn i, chodzili 
b łędn i i p ili, p ili, pili. W reszcie  
m iną ł ten  koszm ar. P okłócili się  
m ię d zy  sobą i m a tk a  odeszła  od 
nas. D ow ied zia ły śm y  się, że  
chciała popełn ić  sam obó jstw o . W 
ko m en d zie  MO pow iedzia ła , że  
to  m y , to  zn a czy  ja  i siostra  do  
tego ją  do p ro w a d ziły śm y . O bec­
nie u ro iła  sobie, że ta tu ś  m a ja ­
kąś ko b ie tę  i w ciąż m ó w i, że to  
dlatego p ije .

A  ta tusia  zn ó w  ogarnęła  ja k a ś  
dziw n a  apatia . W  ogóle na n ic  
n ie  zw raca  uw agi. Ja k  je s t tr z e ź ­
w y  idzie  do pracy, p rzychodzi i  
ja k  m a p ien iądze , p ije , a b y  zabić  
rodzinnego robaka. A  ta tu ś  jes t 
d o b rym  fachow cem , d o b rym  rze ­
m ie ś ln ik iem . W  rezu ltac ie  m y  
nie m a m y  z  k im  porozm aw iać, 
nikogo  się poradzić, zo s ta ły śm y  
sam e. W dom u w ciąż a w a n tu ry ,



p rzek leń s tw a , n ie  m a  obiadu. 
M u sim y  się w sty d z ić , nie chce 
nam  ju ż  się żyć . J e s te śm y  osła­
bione, n ieodpow iedn io  żyw ione , 
nie m a p ien ięd zy  na  za s trzyk i, 
k tó re  są m n ie  i sio strze  p o tr zeb ­
ne. C hcem y się uczyć. C hcem y  
m ieć rodziców , ta k  ja k  in n i m a ­
ją. N ie chcem y ju ż  ta k  cierpieć... 
Naszego cierpienia  n ie  da  się o- 
pow iedzieć, trzeb a  zobaczyć, że ­
by zrozum ieć...

Podobnych  w ypadków  je s t w ie ­
le. O bok tego sm utnego  z jaw iska  
nie należy  przechodzić  ob o ję t­
nie. A lkoholizm  to  choroba. W 
w jiia z ie  m a n aw e t sw ój n u m er 
s ta ty sty czn y . Z cho robą  zaś trz e ­
ba w alczyć, ty m  b a rdz ie j, że 
sk itk a m i objęci są  n iew in n i i 
cieL-pią n iezaslużen ie .

1 d la tego  n a  każdym  o b yw ate lu  
cią*:y obow iązek udz ie len ia  po- 
m<ey K om isji do S p raw  W alk i z 
A lkoholizm em , k tó ra  przez sw oje 
usiany  zdąża do p rzyw rócen ia  
no ,nalnego  życia w  alkoholicz- 
nyh  rodzinach , p rzyw rócen ia  
oj.',, m a tk i dzieciom , żonie m ęża, 
a spo łeczeństw u  norm alnego , 
zfbwego człow ieka, 

komisja R ady  M in is tró w  do 
Spraw  W alk i z A lkoholizm em  
opracow ała  tezy  p ro g ram u  dz ia ­
łan ia  n a  la ta  1962—1965, o p ie ra ­
ją*  się n a  założeniu, że jednym  
sku tecznym  środk iem  m oże być 
szeroko p o ję ta  i k o n sek w en tn ie  
przez w szystk ie  re so rty  rea lizo ­
w ana  ak c ja  p ro filak tyczna .

Je d n ą  z is to tnych  cech p ro g ra ­
m u je s t dążen ie  do sku teczne j 
obrony dziecka  p rzed  a lkoho liz ­
m em . W tym  celu  w ładze szkol­
ne zobow iązane zosta ły  do znacz­
nie szerszego, niż do tychczas 
p ropagow an ia  an ty a lkoho lizm u  
w śród m łodzieży i rodziców .

P ro g ram  R ady M in istró w  nie 
pow in ien  zostać p ro g ram em  d la  
sam ego siebie, a le  w in ien  ja k  
najszybc ie j znaleźć o dzw ierc ie­
d len ie  w  życiu codziennym . S tąd , 
moim  i w ie lu  in n y ch  zdan iem  w 
każdej szkole pow inny  być p ro ­
w adzone z dziećm i i m łodzieżą 
pogadank i n a  tem a t an ty a lk o h o ­
lowy, p rzy  szkole, p rzy  K o m ite ­
tach R odzicielsk ich  o rgan izow a­
ne w y k ład y  n a  pow yższy tem at 
oraz zak ład an e  T ow arzystw a  
Trzeźw ości, w  k tó ry ch  członko- 
wT nosiliby  sp ec ja ln e  odznaki na  
w zir odznak spo rtow ych  itp .

Iodobne organ izow ane w yk łady  
i zakładane T o w arzy stw a  T rzeź­
wości w in n y  być w e w szystk ich  
państw ow ych  i spółdzielczych 
zak ładach .

" .p raw a je s t p ilna , p rob lem  
n ieb ag a te ln y . P o lecam y go do 
p rzem yślen ia  panom  d y rek to ro m  
i k ie row n ikom  szkół oraz zak ła ­
dów  pracy .

Ks. m gr E. K R ZY W A Ń SK I

„CHLEBA
NASZEGO

POWSZEDNIEGO

Dzieci kongijskie oczekują na transport żyw­
ności.

R okroczn ie  se tk i ty ­
sięcy  dorosłych  i dzie­
ci u m ie ra  z g łodu  w  
gospodarczo zacofanych  
k ra ja c h  A zji i A fryk i.

R ok roczn ie  do O rg a­
n izac ji N arodów  Z je d ­
noczonych p ły n ą  ro z ­
paczliw e w o łan ia  o r a ­
tunek .

Ja d ą  pociągi, lecą  sa ­
m olo ty  z tra n sp o rta m i 
żyw ności w ioząc ryż, 
m ąkę, suszone grzyby , 
a m ery k ań sk ie  m leko  w  
p ro szk u  i ro sy jsk i cu ­
k ier.

B łyszczące od gorącz­
k i oczy chciw ie w p a t­
ru ją  się  w  cenn ie jsze  
od z ło ta  i p e re ł d ary , 
k tó re  u m ie ra jący m  m a ­
ją  siły  p rzyw rócić  i 
życie ocalić. W  ak c ji 
pom ocy d la  k ra jó w  n a ­
w iedzonych  k lę sk ą  gło­
d u  m a sw ój udzia ł ró w ­
n ież Ś w iatow a R ada 
K ościołów , k tó ra  śle 
żyw ność i leki.

I n ie  m oże być in a ­
czej . O rgan izac ja  sk u ­
p ia jąca  K ościoły, k tó ­
ry ch  naczelną  zasadą

je s t C h rystu sow y  n a ­
kaz  m iłości b liźniego, 
czynem  m usi p o tw ie r­
dzić sw ą  przynależność  
do Boskiego Z akono- 
daw cy.

T am , gdzie nędza, 
głód, choroby, śm ierć  z 
w ycieńczen ia , w  p ie rw ­
szym  rzędzie  n ie  może 
za b rak n ąć  pom ocy tych , 
k tó rzy  głoszą n a u k ę  M i­
s trz a  z N azare tu . W 
p rzec iw n y m  razie , cho­
ciażby w znosili M u 
w sp an ia łe  św ią tyn ie , 
m ów ili p łom ienne k a z a ­
n ia , b ęd ą  „ jak o  cym bał 
b rzm iący ” i zap rze  się 
ich P a n  p rzed  O jcem . 
„B y łem  głodny, a nie 
n ak a rm iliśc ie  m nie.. 
idźcie w  ogień p ie k ie l­
ny, p rzek lęc i n a  w iek i”.

A je d n a k  n ic  n ie  s ły ­
szym y, aby  W atykan  
k tó ry  jako  w łaśc ic ie l 
b an k ó w  i p rzed s ię ­
b io rs tw  p rzem ysłow ych , 
je s t n ie  lad a  po tęgą 

ekonom iczną, sp ieszy ł z 
pom ocą b liźn im  g inącym  
z głodu.

M. N A R B U T T

D z iec i w  d o tk n ię te j  k lę s k ą  g ło d u  p ro w in c j i  K a sa i w  K o n ­
g o  c z e k a ją  n a  ro z d z ie le n ie  ż y w n o śc i p rz y s ła n e j  p rz e z  ONZ.



Kościół Polskokafolicki z pomocq 
Bożq zdobywa coraz lo nowe parafie. 
Powiększają się stale szeregi kapła­
nów i rośnie liczba wiernych. Idea 
Kościoła Polskokatolickiego, wolnego 
suwerennego znajduje zrozumienie i 
życzliwe przyjęcie w sercach wielu 
wierzących Polaków. Potrzebujemy ka­
płanów —  duszpasterzy do pracy w 
kraju i za granicq.

DLATEGO:

1] Przyjmujemy w poczet duchownych 
naszego Kościoła księży — indywi­
dualnie lub z całymi parafiami.

2) Przyjmujemy studentów, alumnów 
seminariów duchownych, którzy 
przerwali swe studia, a mają zamiar 
je dokończyć. Po przedłożeniu od­

powiednich świadectw skierowani 
będq na właściwy rok studiów w 
Sekcji Starokatolickie] Chrześcijań­
skiej Akademii Teologicznej lub 
Wyższym Seminarium Duchownym.

3) Kandydaci do stanu duchownego 
mogq już ubiegać się o przyjęcie

‘na studia filozoficzno-teologiczne 
w ChAT lub w WSD na rok 
akademicki 1963 64.

NALEŻY PRZEDŁOŻYĆ:

a) metrykę urodzenia i chrztu,
b) świadectwo dojrzałości (matura lub 

hme równorzędne świadectwo 
ukończenia szkoły średniej],

ej świadectwo lekarskie o stanie zdro­
wia,

dj podanie i życiorys na odpowied­
nim formularzu, otrzymanym w Wy­
dziale Oświaty RN, 

e] trzy fotografie.

Chrześcijańska Akademia Teologicz­
na jest wyższq uczelniq na prawach 
państwowych, studia trwajq cztery lata, 
absolwenci majq prawo ubiegać się o 
stopnie naukowe. Studia filozoficzno- 
teologiczne w WSD łrwajq również 
cztery lata. W obu wypadkach istnie­
je możliwość zamieszkania w interna­
cie. Zgłoszenia i korespondencję na­
leży kierować na adres: KURIA
ARCYBISKUPIA KO ŚCIO ŁA POLSKO- 
KATOLICKIEGO, WARSZAWA, UL. 
W ILCZA 31.

O S T R O Ż N I E  Z L E K A M I !C Z Y T E L N I K U !
Nakładem Wydawnictwa Literatury 

Religijnej w Warszawie ul. Wilcza 31 
ukazał się modlitewnik pt. „OJCZE 
NASZ” cena 35.— zł, w bogatej opra­
wie płóciennej, o objętości ponad 600 
stron. Modlitewnik jest przeznaczony 
dla szerokiej rzeszy wiernych, star­
szych i młodzieży. Zawiera bogaty wy­
bór modlitw i pieśni na każdą okazję 
jak: wskazania życiowe, wiadomości 
katechizmowe, codzienny pacierz, mo­
dlitwy dodatkowe, do pacierza modli­
twy poranne i wieczorne na każdy 
dzień tygodnia. Msza św. o Najśw. 
Sakr. Msza św. I I  o Męce Pańskiej 
Msza św. I I I  dla Młodzieży i Dziatwy, 
za dusze zmarłych Msza św. IV . Nie­
szpory na niedzielę i święta, nabożeń­
stwa Eucharystyczne, Sakrament Po­
kuty, Sakrament Ołtarza. Nabożeństwo 
do Pana Jezusa, Droga Krzyżowa, 
Gorzkie Żale. Nabożeństwo do Ducha 
św. Nabożeństwo do NMP. Nabożeń­
stwo do św. Józefa, nabożeństwo do 
św Barbary. Modlitwy za chorych, za 
konających. Modlitwy różne oraz pieś­
ni na cały rok liturgiczny i różne oko­
liczności.

Zamówienia przyjmujemy po u­
przednim wpłaceniu należności na nasz 
adres: WLR Warszawa, ul. Wilcza 31 
przekazem pocztowym, lub blankietem 
PKO na Nr. konta:
Warszawa 1-14-147290.

Wysyłkę realizujemy również na 
zamówienie za pobraniem pocztowym.

Szybki rozw ój m ed y cy ­
ny — ja k i o sta tn io  o b se r­
w u jem y  — pociąga za so­
bą rów nież  w zro st p ro d u k ­
c ji leków . R okroczn ie  z a ­
k łady  fa rm aceu ty czn e  w y ­
puszcza ją  k ilk a se t now ych 
p rep a ra tó w . W p raco w ­
n iach  zaś uczonych w re  
gorączkow a p raca  nad  w y ­
nalez ien iem  now ych  su b ­
s ta n c ji chem icznych, p o ­
trz eb n y ch  do p ro d u k c ji co­
raz  b ard z ie j sku tecznych  
środków  leczniczych.

Jed n ak że  rów nocześn ie  
o b se rw u jem y  n iezm iern ie  
groźne zjaw isko  n ad u ży w a­
n ia  leków . I trz eb a  tu  od 
razu  stw ierdzić , że je s t  to 
p rob lem  bardzo  w ażny  za­
ró w no  z p u n k tu  w idzenia  
lekarsk iego , ja k  i spo łecz­
nego. N ic w ięc  dziw nego, iż 
by ł on jed n y m  z g łów nych  
tem a tó w  o b rad  osta tn iego  
z jazdu  in te rn is tó w  polskich.

N ie w szyscy o rie n tu ją  
się, że w ie le  leków , obok 
d z ia łan ia  korzystnego , w y ­
w ie ra  rów nież  u jem n y  
w pływ  n a  o rgan izm  ch o re ­
go. L eki bow iem  m ogą być 
b ran e  jed y n ie  w  odpow ied­
n ich  d aw kach , u sta lonych  
przez lek a rza , i w ów czas

uboczne ich d z ia łan ie  nie 
p o w odu je  sp ec ja ln y ch
szkód. N ato m iast n ie w sk a ­
zane je s t, aby  chory  a p li­
kow ał je  sob ie  sam , zw łasz­
cza w  ilościach p rz ek racza ­
jący ch  dozw oloną norm ę. 
N adużyw an ie  leków  może 
doprow adzić  do tak iego  
stan u , że u jem n e  sk u tk i 
p rzew ażą  nad  doda tn im i, i 
m ogą spow odow ać n aw e t 
śm ierć. T ak  np. a m e ry k a ń ­
scy uczeni stw ierdz ili, iż 
nad u ży w an ie  przez lek a rzy  
i p ac jen tó w  p o p u larnego  
lek u  „ fe n a k til” spow odow a­
ło w  U SA  w  ciągu ro k u  
200 p rzy p ad k ó w  śm ie rte l­
nych. „ F e n a k til” bow iem , 
b ra n y  w  n ad m iarze , pow o­
d u je  w yniszczenie  k rw in ek  
b ia łych  i tzw . skazę k rw o ­
toczną. R ów nież p iram idon , 
jeże li je s t p o daw any  w  
n ad m ie rn y ch  ilościach, po ­
w odu je  zupełne  w yn iszcze­
n ie  k rw in ek  b ia łych  oraz 
śm ierć.

J a k  w ykaza ły  bad an ia  
po lsk ich  naukow ców , n a ­
w e t a sp iry n a  — zdaw ałoby  
się tak  n iew inny  lek — 
m oże być groźna d la  zd ro ­
w ia. O kazało  się, że w  w y ­
p ad k u  p rzed aw k o w an ia  p o ­

w o d u je  k rw o to k i żo łądka 
o raz  uszkodzenie  uk ład u  
k rw io tw órczego .

In n y m  rozpow szechn io ­
nym  środk iem , k tó ry  w cho ­
dzi w  sk ład  m ieszanek  
przeciw bólow ych , je s t  fe ­
n ace ty n a . P o d aw an a  w  n a d ­
m ie rn e j ilości, m oże spo­
w odow ać zapalen ie  nerek .

W szelkie nad u ży w an ie  
różnego ro d za ju  środków  
u sp o k a ja jący ch  oraz k o ją ­
cych je s t bardzo  szkodliw e 
z p u n k tu  w idzen ia  spo łecz­
nego. Ich chw ilow e, chociaż 
ko rzystne , dz ia łan ie  w żad ­
nym  w y p ad k u  nie ró w n o ­
w aży  u jem n y ch  sku tków , 
ja k ie  w y w ie ra ją  n a  o rg a ­
n izm  ludzki. P o w o d u ją  bo­
w iem  osłab ien ie  w oli, p ro ­
w adzą do n a rk o m an ii, czyli 
sta łego  zażyw an ia  ich, oraz 
w p ły w a ją  u jem n ie  na  p ra ­
cę sy s tem u  nerw ow ego.

N ależy zatem  w ystrzegać  
się nadm iernego , a  przede 
w szystk im  sam ow olnego 
ap lik o w an ia  sobie w szel­
k iego ro d za ju  leków . K aż­
de lek a rstw o , zw łaszcza 
m ało znane, pow inno  być 
p rzep isan e  przez lekarza , 
d oskonale  o rien tu jąceg o  się 
w  jego  dzia łan iu . (wl)



DWUNASTA ROCZNICA PAN
W kroczyliśm y w  ju b ileu sz  Po lsk ie j R zeczy­

pospolite j L udow ej, w  X X -lec ie  je j is tn ien ia . 
D w adzieścia  la t is tn ien ia  to  dużo czy m a ­
ło? I dużo i m ało  w  zależności od tego, z 
jak iego  p u n k tu  w idzen ia  ten  p rob lem  b ę ­
dzie k to ś rozw ażał.

P o lska  R zeczpospolita L u dow a is tn ie je  z a ­
ledw ie X X  lat. Na p rzes trzen i tego k ró tk ie ­
go czasu zrob iliśm y  bardzo  w iele. Ze sw oich 
czynów  m ożem y być dum ni, zw łaszcza, że 
w szystk ie  dziedziny życia  w  naszym  k ra ju  
budow aliśm y  od podstaw . S tąd  z tak ą  r a ­
dością obchodzim y nasze, sw oje X X -lecie .

Sw oje X X -lec ie  m iędzy  in n y m i obchodzi 
rów nież po lska n au k a , k tó ra  m im o s tra sz li­
w ych sk u tk ó w  w o jny  n ie  ty lko  osiągnęła  
poziom  sp rzed  1939 roku , a le zrob iła  „m ilo­

w y ” k ro k  nap rzód , z jed n e j s tro n y  lik w id u ­
jąc  całkow icie  an a lfab e ty zm  w  Folsce, z 
d ru g ie j zaś czyniąc tak ie  postępy , że dzi­
sia j o naszych  osiągn ięciach  naukow ych  m ó­
w i się głośno i z podziw em  za granicą.

O grom ną ro lę  w  u g ru n to w an iu  spo łeczne­
go a u to ry te tu  n au k i w  k ra ju  odeg ra ła  P o l­
sk a  A k ad em ia  N auk. A kadem ia  została  po­
w ołana  do życia 10 k w ie tn ia  1952 r. n a  I 
K ongresie  N auki P o lsk iej w  zw iązku  z n o ­
w ym i zadan iam i, jak ie  s tan ę ły  p rzed n au k ą  
w w aru n k ach  b u d o w n ic tw a  socjalizm u.

W la tach  pow ojennych  n a u k a  po lska zna­
laz ła  się w  bardzo  tru d n e j sy tu ac ji i to nie 
ty lko  n a  sk u tek  zn iszczenia je j k ad r i bazy 
m a te ria ln e j. Na nauce  naszej ciążyło pow aż­
ne zacofan ie  w ielu  je j dziedzin  w  sto sunku

do poziom u św iatow ego, w yw odzące się z 
czasów  p rzedw ojennych . P onad to  w  czasie 
d rug ie j w o jny  św iatow ej n a u k a  dokonała  
ogrom nego postępu  w  tak ich  dziedzinach 
jak  np. fizyka  jąd ro w a , ra d a r , lo tn ictw o  
o d rzu tow e i rak ie to w e, au to m a ty k a  i te le ­
w izja. A by w ięc sp ro stać  tym  w aru n k o m  
i zapew nić  szybki rozw ój n au k i oraz n a ­
leżne je j m iejsce w  życiu  n a ro d u  została  
pow ołana PAN.

Dziś z p e rsp ek ty w y  d w u n as tu  la t, w  X X - 
leciu P R L  trzeb a  stw ierdzić , że P o lska  A k a­
dem ia N auk sp e łn iła  p o k ładane  w  n iej n a ­
dzie je  i m a n a  sw ym  koncie  bardzo  pow ażne 
osiągnięcia i to  w e w szystk ich  dziedz inach  
nauk i.

ZADANIA POLSKIEJ AKADEM II NAUK

Z adan iem  PA N  je s t zapew nien ie  po lsk iej 
nauce  odpow iednich  w a ru n k ó w  w szech stro n ­
nego rozw oju , w y tyczan ie  k ie ru n k u  bad ań  
naukow ych , rep rezen to w an ie  n au k i po lsk iej 
w ew n ą trz  i n a  zew n ą trz  i p rzyczyn ian ie  się 
do rozw o ju  n au k i św iatow ej. Z a tem  d z ia ła l­
ność P o lsk ie j A k ad em ii N auk  je s t bardzo  
szeroka. J e s t bow iem  in s ty tu c ją  p ro w ad zącą  
działalność n au k o w o -b ad aw czą , a w ięc p ro ­
w adzi i o rg an izu je  p race  n aukow e w e w łas­
nym  zakresie , o rg an izu je  sesje  i z jazdy  n a u ­
kow e, ksz ta łc i k ad ry  przyszłych  p raco w n i­
ków  n au k i oraz p row adzi szeroką  d z ia ła l­
ność w ydaw niczą , z a jm u je  się p lanow an iem  
i k o o rd y n ac ją  b ad ań  w szystk ich  p laców ek 
n au kow ych  w  k ra ju , je s t d o radcą  R ządu  w 
sp raw ach  w ym agających  udzia łu  nauk i, roz­
tacza op iekę nad  społecznym i in s ty tu c jam i 
naukow ym i, o rg an izu je  i p ro w ad z i p race  w 
dziedzin ie  p o p u la ry zac ji w iedzy  itp.

STRUKTURA ORGANIZACYJNA PAN

P olska A kadem ia  N auk, k tó ra  jednoczy 
n a jw y b itn ie jszy ch  uczonych, sk łada  się z 
członków  k ra jo w y ch , rzeczyw istych  i k o re ­
sponden tów , oraz członków  zagran icznych  
w y b ieran y ch  przez Z grom adzenie O gólne 
PA N  i za tw ie rd zan y ch  przez R adę P ań stw a .

N aczelnym  o rganem  FA N  je s t Z g rom adze­
nie O gólne, k tó re  w y tycza  ogólny k ie ru n ek  
działalności A kadem ii i decydu je  w  sp ra ­
w ach  p rzew idz ianych  je j s ta tu tem . B io rą  
w  n im  udzia ł z głosem  stanow czym  w szyscy 
członkow ie k ra jo w i PAN.

O bok Z grom adzen ia  O gólnego w ładzam i 
PA N  są 1) Prezydium  w  sk ład  k tó rego  
w chodzą: prezes i w iceprezesi, se k re ta rz
naukow y  i zastępcy  o raz  członkow ie P re z y ­
d ium  (pow oływ ani co 3 la ta  p rzez  Z g rom a­
dzenie O gólne), 2) Sekretariat N aukow y (Se­
k re ta rz a  naukow ego  PA N  pow ołu je  R ada 
P ań stw a , zastępców  se k re ta rz a  naukow ego  
i se k re ta rz y  w ydziałów  pow ołu je  P rezes 
R ady M inistrów ).

Z okazji X X -lec ia  PR L  i w  dw u n astą  
rocznicę PA N, w szystk im  naukow com  i p ra ­
cow nikom  n au k i re d a k c ja  K T I „R odzina” 
sk ład a  ja k  n a jlep sze  życzenia, by n au k a  
polska godnie rep rezen to w a ła  w  k ra ju  i za 
g ran icą  im ię  naszej O jczyzny P o lsk ie j R ze­
czypospolitej L udow ej.

K W I E C I E Ń

N 5 1 po W ielkanocy, W incen­
tego, Ireny

P 6 C elestyna, W ilhelm a

W 7 R u fin a

Ś 8 D ionizego

C 9 M arii K leofasow ej, H ugona

P 10 M akarego

S 11 L eona

ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

P.Z. Zaremba — Gorzów Wlkp. D zię­
k u jem y  za n ad esłan y  a r ty k u ł K. K ró li­
kow skiego pt. „N iech lubna tra d y c ja ”, 
(d rukow any  w  G azecie P oznańsk ie j w  
lu ty m  br.). Ma P an  w ie le  rac ji pisząc, 
że „n iech lu b n a  tr a d y c ja  W atykanu  je s t 
bardzo  dobrze  zn an a  du ch o w ień stw u  K o­
ścio ła P o lskokato lick iego  i w szystk im  
św ieckim  ob iek ty w n y m  h is to rykom ". M y 
sądzim y, że zagadn ien ie , k tó re  P an  K ró ­
likow ski w  a rty k u le , a co P an  w  sw oim  
liście po rusza, je s t znane  całem u spo łe­
czeństw u  po lsk iem u. N a ten  te m a t w ie­
le już p isano  w  fo rm ie  a rty k u łó w , b ro ­
szu r i szerszych  opracow ań. N ie w idzim y 
w ięc pow odu, d la  k tó reg o  m ielibyśm y 
p rzed ru k o w y w ać  w  ,, R odzin ie” a r ty k u ł 
P an a  K rólikow skiego. B ow iem  na  pow yż­
szy te m a t w  „R odzin ie” rów nież k ilk a ­
k ro tn ie  p isaliśm y. Ł ączym y pozd row ie­
nia.

P. Stan isław  Klim as — W łocławek. D zię­
k u jem y  za list, k tó reg o  n ie  m ożem y opu­
b likow ać. T ru d n o  bow iem  zgodzić się z 
P ań sk im i w n ioskam i, jokoby  w a lk a  z a l­
koholizm em  w  Polsce b y ła  ty lko  fikc ją . 
A kcja  an ty a lk o h o lo w a toczona od la t 
w  Polsce je s t rzeczyw istośc ią  i poszczy­
cić się m oże dużym i sukcesam i w  naszym  
życiu  spo łecznym , gospodarczym  i ro ­
dzinnym .

Pani Jadw iga Strzelecka — Puław y.
D zięku jem y za m iły  lis t oraz nad esłan e  
p iosenki o W iśle i K rakow ie. N ieste ty , 
d ru k o w ać  ich n ie  m ożem y, bo p iosenki
o W iśle, K rak u sie , K rakow ie  itp. zna 
każde  dziecko. Ł ączym y pozdrow ienia.

Pani Janina Dudka — Barlinek. C ie­
szy nas to , że je s t P an i „p raw dziw ą  P o l­
ką  z k rw i i kości w yznan ia  rzy m sk o ­
ka to lick iego”. O burza  się P an i n a  „R o­
dz inę”, w  k tó re j po ruszy liśm y  bardzo  
p rzy k rą  sp raw ę  P an i G. D laczego P an i 
oburza  się i w ym yśla  red ak c ji „R odzi­
n a ”, a n ie  nap isze i n ie  n aw y m y śla  k u ­
r i i  b isk u p ie j w  G orzow ie. P rzecież s p ra ­
w a, o k tó re j flisaliśm y, je s t zn an a  nie 
ty lko  k u rii b iskup ie j w  G orzow ie, ale i 
w  okolicy (rów nież i w  B arlinku).

P an i G. rzeczyw iście  zo stała  o szukana 
przez księdza , k tó ry  zostaw szy ojcem  
tro jg a  dzieci, po p rzen iesien iu  go n a  in ­
n ą  p laców kę zupełn ie  o n ich  zapom niał. 
P rzecież  o jcostw o w szędzie  obow iązuje . 
C hyba zgodzi się P an i z nam i, że p rzy ­
k re  jes t, iż dzieci P an i G. nie będą  zn a ­
ły  ojca jako  ojca, a le ew en tu a ln ie  jako  
„w u jka" . Nie będą  m ogły pow iedzieć

słodkiego słow a „ ta tu s iu ”. B ędą zaw sze 
ok łam yw ane , że „ ta tu ś  u m arł, jak  by ­
liście m a lu tk im i”.

M ożem y jeszcze pow iedzieć, że ów  ksiądz
— ta tu ś  je s t człow iekiem  m łodym , zd ro ­
w ym  i gdyby chcia ł, m ógłby  dzieciom  
i ich m atce  zapew nić n o rm a ln e  w aru n k i 
do życia, a n ie  w yrzek ać  się ich , n ie 
uc iekać  p rzed  nim i. P rzecież  one na 
św ia t się n ie  prosiły .

P roszę  ten  p rob lem  dok ładn ie  i spo­
k o jn ie  rozw ażyć, jak o  — jak  Pan i pisze
— „p raw d z iw a  P o lka  z k rw i i kości w y ­
zn an ia  rzym skokato lick iego”.

W drug im  sw oim  liście w ym yśla  Pani 
nam , że „nie je s teśm y  ludźm i w ie rzący ­
m i, bo n ie  czcim y M atk i B osk ie j”. B zdu­
ra , p roszę szanow nej Pani. Je s te śm y  K o­
ściołem  K ato lick im  i k u lt m a ry jn y  sze­
rzym y, czcim y Ją  jako  M atkę S yna Bo­
żego, pod Je j w ezw an iem  zak ład am y  n o ­
w e p a ra f ie , św ięcim y kościoły, o łtarze, 
obrazy. Je j im ien iem  chrzcim y  dzieci.

P an i często jeźdz i do C zęstochow y, 
„by się w ym od lić’’. To p iękn ie  z P an i 
s trony , a le p roszę ob iek ty w n ie  p rzy jrzeć  
się p ie lg rzym om  częstochow skim . Ilu  z 
n ich  p raw d z iw ie  się m odli? C hyba n ie ­
w ie lu  je s t tak ich . W iększość jedzie  na  
p ie lg rzym kę do C zęstochow y, ja k  na  j a r ­
m ark , aby  „coś k u p ić”, w ypić, zrobić 
„pam ią tkow e zd jęc ia”, pogadać ze zna­
jom ym i i na ty m  n a  ogół kończy się.
0  p raw d ziw ej m odlitw ie  bardzo  często 
zapom ina się.

P. Jerzy D udziński — Łódź. N a tem a t 
n ieom ylności K ościoła i d ogm atu  o n ie ­
om ylności pap ieża , ogłoszonym  w r. 1870 
w y d aliśm y  p racę  n aukow ą ks. d r Szcze­
pana  W łodarskiego, pt. „Idea n ieom ylno­
ści Kościoła w  eklezjologii patrystycznej”, 
cena 42 zł; w ysy łam y  za zaliczeniem  po­
cztow ym  lub  po up rzedn im  op łacen iu  
należności +  3 zł na  p rzesy łkę , razem  
w ięc 45 zł.

„Perykopa” (gr perykope  =  odcinek) 
je s t to część F ism a Św. przeznaczona 
do czy tan ia  i ob ja śn ian ia  podczas n ab o ­
żeństw .

„Paruzja” (gr. p a ru s ia  — obecność, 
p rzy jśc ie ) oznacza p rzy jśc ie  Z baw iciela. 
P ierw szą  p a ru z ją  nazyw a się W cielenie
1 N arodzen ie  C h rystu sa , a d ru g ą  u k aza ­
n ie  się C h ry stu sa  przy  końcu św iata.

„K erygm atyczne w ypow iedzi Jezusa” — 
(gr. k erygm a =  okrzyk , rozkaz, ogło­
szenie, kazanie), oznaczają  nauczyc ie l­
skie w ypow iedzi Jezusa.

B ardzo  nas cieszy, że czyta P an  nasze 
pu b lik ac je . P ro sim y  rów nież  innym  je 
polecać. Czy P an  je s t już w  posiadan iu  
dw óch naszych  pozycji naukow ych : 
„S p raw a K ościoła N arodow ego w  Polsce 
X V I w ie k u ” ks. d r E. B a łak ie ra  (cena 
30.— zł), oraz „Idea  n ieom ylności K o­
ścioła w  ek lezjo logii p a try s ty c z n e j” ks. 
d r  Szczepana W łodarsk iego  (eena 42 zł). 
Jeże li nie, p o le jm y .  Ł ąezym y pozdrow ie­
nia.



K O D E K S  R O D Z I N N Y  I O P I E K U Ń C Z Y

Na o sta tn im  w  sesji jes ienno -z im ow ej po ­
siedzen iu  S ejm  u ch w alił K odeks R odzinny
i O piekuńczy. N ajw ażn ie jszą  zm ianą, ja k ą  
kodeks w nosi, je s t p rzy jęc ie  g ran icy  u p ra ­
w n ia jące j do zaw arc ia  m ałżeństw a  n a  18 
la t d la  kob ie ty  i 21 d la  m ężczyzny. P o nad to  
kodeks w p ro w ad za  pew ne zaostrzen ia  w 
sp raw ie  u zysk iw an ia  rozw odów  oraz s tw a ­
rza  in s ty tu c ję  adopcji zupełne j. (w)

NOWY FILM O OŚWIĘCIMIU

W anda Jak u b o w sk a , tw órczyn i „O sta tn ie ­
go e ta p u ”, n ak ręc iła  now y film  o O św ięci­
m iu pt. „K oniec naszego św ia ta ” (scena­
riu sz  w g pow ieści T adeusza  H ołuja). B oha­
te re m  film u  je s t jed en  z w ięźniów , k tó re ­
go losy śledzim y od m om en tu  a resz tow an ia  
aż do ucieczki z obozu. Obóz- ośw ięcim ski 
został p rzed staw io n y  od s tro n y  działalności 
ru c h u  oporu  i zo rgan izow anej przez w ięź­
n iów  w alk i o życie ludzkie. (w)

R A C J O N A L I Z A T O R  Z E  S Z C Z E C I N A - D Ą B I A

C oraz częściej na  po lsk ie j w si b u d u je  się 
hy d ro fo rn ie , k tó ry ch  budow a trw a ła  do ­
tychczas k ilk a  m iesięcy. Czas budow y h y ­
d ro fo rn i w y d aw ał się zby t d ługi d la  inż. 
Z. M illera  z P rzed s ięb io rs tw a  P ro d u k c ji P o ­
m ocniczej B udow n ic tw a  R olniczego w 
Szczecinie — D ąbiu. C zasochłonne szczegól­
n ie  było w znoszenie b u d yneczku  d la  h y d ro ­
forni. Inż. M iller w p ad ł na  pom ysł w y bu-

dow an ia  budyneczku  (rozm iar 4x6 m etrów ) 
w  zak ładzie  i w  całości p rzen iesien ia  go na 
p la tfo rm ie  sam ochodow ej n a  m iejsce bu d o ­
wy. P om ysł in ży n ie ra  M illera  zdał egzam in
i obecnie zak ład  w  Szczecin ie—D ąbiu  p ro d u ­
k u je  se ry jn ie  budyneczk i d la  hyd ro fo rn i. 
B udow a tak iego  dom ku  trw a  obecnie od 
8 tio  10 dni. Z m ontow an ie  całości trw a  w ięc 
obecnie k ilk a  do k ilk u n a s tu  godzin. P rz y ­
w ieziona ran o  h y d ro fo rn ia  już w ieczorem  
może dać m ieszkańcom  p ie rw szą  wodę. (k).

B udu je  się u nas w iele g igan tów  en e rg e ­
tycznych , s tanow iących  podstaw ę ogólnopol­
skiego sy s tem u  „m ocy e le k try c z n e j”. O bec­
n ie  oprócz g igan tów  zaczyna się rów nież 
budow ać lokalne  e lek tro w n ie  obliczone na 
zasilan ie  na jb liższego  re jonu . T ak ą  e le k ­
tro w n ię  dostarczoną i m on tow aną  przez 
Ś lązaków  b u d u je  się w  B ran iew ie . R ozruch  
i oddan ie  do u ży tk u  b ran iew sk ie j e lek tro w n i 
p rzew idz iane  je s t  w  bieżącym  roku . (k)

JAPOŃSKIE KOGUTY

Na w yspie  S h ikoku  w  Jap o n ii h o d u ­
je  się koguty , k tó ry ch  ogony m ierzą  do 
8 m. długości. G a tu n k i te  są sk rzy żo w a­
n iem  różnych  ras. O sta tn io  za koguta , 
k tó rego  ogon m ia ł 5 m. d ługości o trzy ­
m ano 2,750 dolarów .

PRZYLĄDEK KENNEDY

N a P rzy ląd k u  K ennedy  na 
F lo rydz ie  z n a jd u je  się a m e ry ­
k ań sk a  w y rzu tn ia  sztucznych  
sp u tn ik ó w  oraz  rak ie t. S tąd  
s ta r to w a li w szyscy am erykańscy  
kosm onauci do sw oich lotów  
dookoła Z iem i. S tąd  rów nież 
w y sta r to w a ł S a tu rn -1 , kolos o 
w ysokości 50 m e tró w  i w adze 
562 tony, n a jw ięk sza  z d o ty ch ­
czasow ych am ery k ań sk ich  rak ie t. 
N a zd jęc iu : fra g m e n t h a li f a b ­
rycznej „N orth  A m erican  A via- 
tio n ” z o s ta tn im i członam i r a ­
kiet. (w)

„PAMIĄTKA"
Jak  poda je  p ra sa  

am ery k ań sk a  obecnie w 
S tan ach  Z jednoczonych 
ukazały  się w  sp rze ­
daży fig u rk i zam ordo­
w anego  p rezy d en ta  
Jo h n a  K ennedy ’ego m a ­
jące  służyć jako... sol- 
n iczki, k tó re  rek lam u je  
się jako... p am ią tk i. O t­
w ory  n a  sól zn a jd u ją  
się w  m iejscu , gdzie 
k u la  sk ry to b ó jcy  t r a f i ­
ła  p rezyden ta . T rudno  
skom entow ać tę  h a n ­
d low ą i n ies łychaną  w 
dzie jach  p row okacy jną  
po tw orność  (k)

POCHÓD PROTESTACYJNY

W B uffa lo  (stan N ow y Jo rk ) S tow arzysze­
nie na  Rzecz P o stęp u  L udności K olorow ej 
zorganizow ało  pochód p ro te s tac y jn y  p rzec iw ­
ko d y sk ry m in ac ji M urzynów  w p racy  zaw o­
dow ej. B yła to ak c ja  w ym ierzona p rzec iw ­
ko reak cy jn e j po lityce  p row adzonej przez 
zw iązek zaw odow y p racow n ików  p rzem ysłu  
sam ochodow ego, na  k tó rego  czele sto i W al­
te r  R eu te r. (k)

WENUS TAMENSKA
A rcheolodzy  radzieccy  z In s ty tu tu  A r­

cheologii A kadem ii N auk  ZSRR p row adząc  
p race  w ykopaliskow e na  obszarze s ta ro ż y t­
nego greck iego  osiedla  K epoi, położonego n a  
P ó łw ysp ie  T am eńsk im , zna jdu jącego  się na  
w schodn im  brzegu  cieśn iny  łączącej M orze 
C zarne z M orzem  A zow skim , dokonała  cie­
kaw ego odkrycia . N a te re n ie  ru in  św ią tyn i 
A frody ty  z II lub  I w ieku  p rzed  C hr. zn a ­
leziono s ta tu ę  kobiecą bez głow y i rąk . 
Z nap isu  na postum encie  stw ierdzono , że 
je s t to  posąg A frody ty , k tó re j by ła  pośw ię­
cona św ią tyn ia .

W okres ie  od VI w. p rzed  -Chr. do II  w. 
po Chr. n a  w ybrzeżach  M orza A zow skiego 
is tn ia ło  k ró lestw o  bosfo rańsk ie , do k tó rego  
na leża ły  w szystk ie  zn a jd u jące  się tu  ko ­
lonie greckie. Z epoki te j pozostało  w iele 
ru in , k tó re  b ad a ją  archeolodzy  radzieccy. 
Do M oskw y p rzy b y ł w y b itn y  g reck i p ro fe ­
sor archeologii, k tó ry  ośw iadczył, że posąg 
z K epoi w ykonany  je s t z pew nością  z eg ips­
k iego m a rm u ru  i p raw dopodobn ie  pochodzi 
z M ilos — ojczyzny  sły n n e j W enus z M ilo 
zdobiącej pa ry sk i L uw r.

Posąg  o d k ry te j W enus T am eń sk ie j — zd a ­
n iem  archeologów  — je s t w spółczesny W e­
nus z M ilo i pochodzi z II I  lub  II w. p rzed 
C hr.Po  p racach  re s ta u ra c y jn y c h  W enus T a- 
m eń sk a  znajdz ie  się w M oskiew skim  M u­
zeum  H isto rycznym .

W SKRÓCIE:

R um uński lek przeciw grypow y. W R u m u ­
nii w y p ro d u k o w an o  now y lek  p rzeciw ko  
grypie. N ow y p re p a ra t leczy g rypę w  ciągu
12 godzin. P rzy  zastosow an iu  tego lek u  n ie  
ty lko  spada  te m p e ra tu ra , lecz rów n ież  u s tę ­
p u ją  bóle w  m ięśn iach  i staw ach .

Kauczuk z grzybów . U czeni japońscy  
o trzym ali na d rodze lab o ra to ry jn e j kauczuk  
z g rzybów  jada lnych . K auczuk  z g rzybów  
m a ta k ą  sam ą b a rw ę  i w łaściw ości, co z 
d rzew  kauczukow ych .

*

W y d aw c a : W y d a w n ic tw o  L i te r a tu r y  R e l ig ijn e j .  R e d a g u je  K o le g iu m . A d re s  R e d a k c ji  i  A d m in is tr a c j i :  W a rsz a w a , u l. W ilcza  31. T e l. 28-97-84; 21-74-98. Z a ­
m ó w ie n ia  1 p rz e d p ła ty  n a  p r e n u m e r a tę  p rz y jm o w a n e  s ą  w  te rm in ie  do  d n ia  15 m ie s ią c a  p o p rz e d z a ją c e g o  o k re s  p re n u m e r a ty  p rz e z :  U rz ę d y  P o c z to w e , 
l is to n o s z y  o ra z  O d d z ia ły  i D e le g a tu ry  , ,R u c h u “ . M o żn a  ró w n ie ż  z a m ó w ić  p re n u m e ra tę  d o k o n u ia c  w p ła ty  n a  k o n to  W y d a w n ic tw a  L i te r a tu r y  R e lig ijn e j  
P K O  N r  1-14-147290 lu b  n a  k o n to  C e n tra l i  K o lp o r ta ż u  P r a s y  i  W y d a w n ic tw  „ R u c h “  P K O  N r  1-6-100020, W arsz a w a , u l. W ro n ia  23. N a o d w ro c ie  b la n k ie tu  
n a le ż y  p o d a ć  ty ty ł  z a m a w ia n e g o  c z a s o p ism a , c z a s o k re s  p r e n u m e r a ty  o ra z  ilo ść  z a m a w ia n y c h  e g z e m p la rz y . C en a  p re n u m e r a ty :  k w a r ta ln ie  -  zł 26, p ó ł­
ro c z n ie  ' iT 52, ro c z n ie  — zł 104. C z y te ln ic y  p o z a  g ra n ic a m i k r a ju  m o g ą  z a m a w ia ć  ty g o d n ik  „ R o d z in a "  za  p o ś re d n ic tw e m : P rz e d s ię b io rs tw a  E k s p o r tu  
i I m p o r tu  „ R u c h "  W a rsz a w a , u l. W ilcza  46: p r e n u m e r a ta  ro c z n a  d la  E u r o p y  w y n o s i :  7 $. 19,70 DM . 23,40 N F  1.13,6 Ł ; p r e n u m e r a ta  ro c z n a  d la  S t. Z je d -  

■ n o c z o n y c h  i  K a n a d y  7 $ : p r e n u m e r a ta  ro c z n a  d la  A u s t ra l i i  2.10.5 ŁA  i 20.4 ŁE.
• '

Zakłady Wklęsłodrukowe ESW „Prasa", Warszawa, ul. Okopowa 58/72. zam . 575. Z-41.


